nik łac ed Cbi 
Łódź, -S rr 1902 r. 
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ra na konferencyę do Pretoryi. Tem się także 
Dr med H n | Łukasiewicz KALENDARZYK TERMINOWY. tłómaczy i wyjazd lorda Wolseley'a do Afryki. 
a y y . Jutro, Będzie on bowiem mianowany generał=gubertua- 
: IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Czeimisława. torem Afryki Południowej zamiast Milnera, któ- 
Piotrkowska X 10. SALON artystyczny, Piotrkowska 87. remu boerzy nie wierzą i traktowaćby z nim 

j Mi, i TEATR WIELKI. Przedstawienia niema. nie chejeli. 
Akuszerya. Choroby kobiece. Z e Jedynie tylko jest rzeczą pewną, że już 


Przyjmuje od godz, 8—11 rano I od 5—7 popołudnia. i 


W sali Koncertowej 


<> ulica Dzielna Ne 18, 


Wieczór tańcujący 


w poniedziałek dnia 3] marca, II dzień świąt. 


Szczegóły w afiszach. 
351—3—1 
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w zeszłą sobotę Shalk-Bargher, oraz pięciu 
członków rządu transwaalskiego, przybyło do 
> Pretoryi i po dłuższej naradzie z Kitchenerem, 

Piątek, 28 marca, który wystawił im list żelazny, udali się do 
1483 r. Urodziny słynnego malarza włoskiego Rafaela. | Oranii na naradę z prezydentem Steinem i dziel- 


memo L rm | NYMI WOdZAMI boErsKiMI. 
Prezydent Shalk-Burgher uczynił krok po- 


Przegląd polityczny. kojowy z wiedzą europejskiej reprezentacyi boe- 


Wspomnienia historyczne. 


rów. Z najlepszego źródła zapewniają, że boe- 
rzy stoją twardo przy swoich warunkach. 
«Daily Mail» pisze, jako prezydent Krüger 
gotów jest do podpisania pokoju, jeżeli Anglia 
zapłaci odszkodowanie za zburzone fermy, p 
EE PE LY, s 


'Łódź, 28 marca. 


szeni na gabinet i 
iqta ÓŚ ie > sig |. czy „pożyczkę zac 
3 Tw joskowi hbri- Stuergkha, | ma armię boerską. t ; g 
rozsrożeni na włochów, ogłosili sytuacyę parla- <Daily Mail» dodaje, że boerzy, jako zwy- 
mentarna za zmienioną do gruntu i wydali ha- | ciężeni, nie mają prawa dyktowania warunków, 
sło opozycyi, a słychać, że hasło to wafiło do | lecz winni przyjąć te, które im podadzą. 
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Fonografy i wałki EDISSONA. 
Własne warsztaty reperacyjne wszelkich 
instrumentów muzycznych. 


Lemisch i Dobernig będą podburzać Klagenfurt, | siedzeniu, jakie miało miejsce z powodu wniosku 
dr, Erler i dr. Loeckner rozbudzać będą patryo- | Campbell-Baunermana, zapytującego © położeniu 
tyzm klerykałów niemieckich Insbruku i Linzu. rzeczy w Afryce Południowej. 
Przedewszystkiem zaś niemcy uderzą na tych ‘Zawsze — twierdził przywódca opozycyi — 
klerykałów, którzy w liczbie szesnastu pod ko- | ile razy ktokolwiek ze stronnictwa opozycyjnego 
mendą bar. Morseya usunęli się z izby posel- zapytuje o wojnę, nazywają go burofilem lub 
skiej w chwili stanowezej i tym sposobem, zda- wrogiem ojczyzny. Tak jednak być nie po- 
niem wszechniemców austryackich, wydali spra- | winno!» 


Generslny reprezentant Natwornel Fatryki Forto- 
pianów ©. M. SCHRÓDERA 


I. KAMIENIECKI 
Piotrkowska Mr. 81. 
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179—8—1 wę niemiecką koalicyi słowiańskiej, Gromy nie- Na wystąpienie to QCampbell-Bannermana 
| RAR RAR RYC RC mieckie padną zaraz po świętach przy obra- odpowiedział w. tonie namiętnym lord Chamber- 
4 dach nad pozycyą budżetu o uzdrowotnieniu lain, co wywołało burzę i gwałtowny spór po- 
1 W Sali Balowej, na Księżym Młynie, Pragi. W i r między ministrem kolonij a wodzem opozycyi. 

365 2-1 Przędzalniana X 64. Niemcy dziwią się, że polacy nawet tak Pierwszy z nich gorąco zaprotestował prze- 


skromnego ich żądania nie uwzględnili i gdy | ciw oskarżenin, jakoby rząd ukrywał prawdę 
przyszło do głosowania nad wnioskiem hr. Stuer- przed krajem. Następnie oświadczył, że liczba 
gkha, zebrali się w izbie, jak jeden mąż; zrozu- | boerów, stojących pod bronią, nie przewyższa 
mieć jednak nie chcą, że na zwycięstwo w par- | 9,000 ludzi, Boerzy w kolonii Przylądka zwer- 
lamencie przy pomocy tylko naturalnej swej | bowali bardzo mało ludzi. Kwestya uspokojenia 
większości już nie liczyć nie mogą. kraju i urządzenia go po ukończenia wojny bar- 
— Zastępca prezydenta rzeczypospolitej Trans- | dzo interesuje rząd i nie przestaje być jego 
waalu Shalk-Burgher zwrócił się do lorda Ki- troską. 
tchenera 2 żądaniem nawiązania rokowań poko- Wreszcie lord Chamberlain odczytał list na- 
jowych. Krok ten anglicy tłómaczą przeświad- pisany do generała Deweta, przez byłego wodza 
czeniem boerów, że dalsza walka byłaby już | boerów Wielanda, w którym ten ostatni wyraża 
tylko bezużytecznym krwi rozlewem i naraziłaby | się, że największymi wrogami kraju są ludzie 
boerów nawet na ntratę tej samodzielności, któ- przedłużający wojnę bezcelową. Przytem lord 
rą im rząd angielski przyznać jest gotów w po- | Chamberlain zwrócił uwagę, że wielu biirgerów 


W poniedziałek, 31 marca i we wtorek, 1 kwietnia 
Wieczór tańcujący, BE 


na który uprzejmie zaprasza W. Świdwiński, 


Rozkład pociągów. 

Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44**, 7.12%, 
12.45, 3.05*, 6.02**, 7.28. 

Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.03, 5.03, 
932, 10.23**, 3.52, 4,58, 8.22*, 10.58**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
oznaczają czas od 6 wieczorem do G rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 


i i Ą i , ; ż LA nti 
asni z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla | staci rozległego samorządu. walezyło po stronie angielskiej, "Tu przerywa 
ŚZpośredniej komunikacyi „Łódź — Warszawa* bez Z innych zaś Źródeł rzecz całą przedsta: | mu poseł irlandzki Dillon słowami: 


Przesiądania się w Koluszkach. wiają w nieco odmiennem świetle. Podobno król — To są zdrajcy! 

Edward VII stanowczo polecił ministrom, by — Szanowny pan jesteś widocznie wielkim 
wojna w Afryce Południowej była skończoną | znawcą zdrajców— przerywa mu Chamberlain. 
przed jego koronacyą. Wskutek tego z polece- Dillon zapytuje ażaliż jest to parlamentarna 
nia rządu lord Kitchener zaprosił Shalk-Burghe- * odpowiedź, 


————— 
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7 Ba 
muzycznych 1 Nut Ti przekonania nietylko niemieckiej partyi ludowej, Z Wolwehocku zaś telegrafują, że <ezlonko- 
: 4 ni we YA > i ieck ier tonstytnu- ie r: i 4 /szce = 
m poleca w wielkim wyborze ale nawet szląc hta niemiecka wiernokonsty tu- | wie rządu transwalskiego. są za powszechną ka 
LIEBE, cyjna, solidaryzując się z hr, Stuergkh'em, wzięła | pitulacyą, w celu położenia końca wojnie, która 
zł) | Harmonium, porażkę przy głosowaniu nad budżetem gimna- wcześniej czy później skończyć się musi przegra- 

zyum w Cylei i Opawie do serca i nważa przej- | ną boerów. Są oni w drodze do Kronstadu. 
Instrumenty samo- ście do opozycyi za naturalny wynik ostatniego W Amsterdamie we wszystkich kościołach 
głosowania. odprawiono publiezne modły o przywrócenie po- 

Ę Przez czas więc feryj świątecznych, które | koju w Afryce Południowej 
A 4 5 x sery 7 N A 

we. Grammofony i płyty, trwać będą do 12 kwietnia, posłowie niemieccy — Z Londynu donoszą 0 nader burzliwem po- 


Speaker zaznacza a 
leko w swej mowie, nazwał bowiem zdrajeami 
żołnierzy królewskich, walezących pod sztanda- 


rami Anglii, żąda więc aby Dillon cofnął swoje | jakąś ulgę 1 spokój 


wyrażenie, przyczem udziela mu naganę za 


ROZWÓJ. —.Piątek, dnia 28 marca 1902 r. 


JE Ra p a Po i 
, że Dillon poszedł za da- | sków, więcej nadają tej chwili uroczystości. 


, Woda, ptactwo i. zieleń otaczane pomroką, 
wśród jasnącego światła, wzbudzają w zebranych 
Chrystus naturalnej wiel- 
kości złożony w grobie, musza do zgięcia kola- 


przerwanie rozpraw. Dillon odmawia cofnięcia | na przed Bogiem, Którego przedstawia Przenaj- 


wyrzuconych słów, wskutek czego Balfour żąda, 
by Dillonowi wzbroniony był wstęp do parla- 
mentu na tydzień, Wniosek Balfoura przyjęto 
248 gł. przeciw 48. Dillon opuścił izbę, źeznany 
gromkiemi oklaskami na ławach posłów irlandz- 
kich. 

Sir Wiliam Harcourt zakończył burzliwe 
rozprawy oskarżeniem rządu, że nietyle oszu- 
kał kraj, co samego siebie. 

Z irlandczykami rząd angielski ma coraz wię- 
cej kłopotów. W Londynie oddawna już przewidy- 
wano, że narodowcy irlandzcy skorzystać zechcą 
«u wojny południowo-afrykańskiej, by wznowić 
walkę z anglikami. 

Postępowanie posłów irlandzkich, radość 
głośna, jaką objawili w izbie gmin, gdy nade- 
szła wiadomość o pogromie Methuena, wzmoże- 
nie się powagi „Ligi zjednoczonej Irlandyi** 
(United Irish Ligue), wreszcie ścisły związek 
radykalistów angielskich z narodowcami irlandz- 
kimi, wszystko to trapi niezmiernie króla Edwar- 
da VII, który zawiadomił już swoich ministrów, 
że za nie nie pojedzie de Irlandyi. 

Bez przesady, położenie Irlandyi w chwili 
obecnej jest równie poważne jak było w latach 
1878 i 1885 i nikt nie może przewidzieć, jakie 
rozmiary przyjmie agitacya irlandzka, jeśli woj- 
na w Afryee Południowej przeciągać się będzie. 

Narodowcy irlandzcy starają się pobudzać 
boerów do walki, lieząc na to, że w końcu siły 
materyalne i finansowe Anglii wyczerpią się. 
Skoro Anglia straci całe wojsko, wówczas ir- 
landczycy wystąpią czynnie. Dość będzie ma- 
leńkiej iskierki, by wywołać w lrlandyi ogólne 
powstanie. | teraz juź rząd angielski znajduje 
się w nader trudnem położeniu, albowiem nie 
jest w stanie sformować ani jednego korpusu, 
który mógłby wysłać do Irlandyi. 

Lecz irlandczycy zapominają, że. i 
! rozporządzeniu ani broni, ani amuniċyi 
i że do stłumienia powstania w  Irlandyi wy- 
starczy 1500) żołnierzy angielskich, zaopatrzo- 
nych w broń nowoczesną. Na taką zaś a nawet 
i większą siłę, Anglia zdobędzie się zawsze, po- 
wołując pod broń ochotników i milicye. Z dru- 
giej strony irlandczycy nie mają pieniędzy, a ich 
współziomkowie w Ameryce nie są tak bogaci, 
by mogli wiele łożyć na powstanie w Irlandyi. 

Co do broni, agitatorzy irlandzey utrzymują, 
że w starowczej chwili mieć jej będą poddo- 
statkiem. Widocznie liczą oni na pomoc jednego 
z tych mocarstw, któremu zależy na osłabieniu 
Angli, lecz rachuba to zawodna. K 

Pomimo to irlandezycy mogą przyczynić 
Anglii wiele kłopotu. Agitatorzy ich, których 
pełno w Anglii, wmawiają w Ind angielski, że 
po wojnie obciążonym 0n będzie straszliwemi 
podatkami. Są oni przytem w ciąglych stosun- 
kach z irlandezykami, którzy w szeregach boc- 
rów walezą w Południowej Afryce i % tymi, 
którzy walczą w szeregach angielskich. Jednym 
posyłają wiadomości 4% Londynu, które moga 
podtrzymać energię boerów, zachęcać ich do 
dalszej walki, od drugich sami otrzymują wia- 
domości o stanie armii angielskiej i przy ich 
pomocy osłabiają jej ducha. 

Wszystko to są główne przyczyny, dla któ- 
rych Anglia dąży do zawareia pokoju w Afryce 
Polndniowej. : 

5. J. 


KRONIKA, 
Miejscowa. 

Groby. W czwartek, o godzinie 5 minut 30, 
gwizdawki fabryczne oznajmiły nadchodzące dni 
uroczyste, zwalniając robotników od pracy, by 
dać im możność poświęcić ostatnie chwile Wiel- 
kiego Postu na rozmyślania przed grobem Tego, 
który ukochał ludzkość i dał się za nią ukrzy- 
żować. 

Groby w świątyniach naszych w r. b. urzą- 
dzane są tak, jak lat poprzednich, bez przepy- 
chu i kosztownych dekoracyi; otaczające je kwiat 
i zieleń, oraz śpiew ptactwa, szmer wodotry, 


nie mają | gmunt Jarociński, proponując wybór d ewodni- 
unicy tyślnością gło-- 


świętszy Sakrament. Otaczająca nas cisza, po- 
zwala się skupić w sobie i oddać hołd Temu, 
który zmarł za nas na krzyżu. . 

Nabożeństwa rozpoczęły się © godzinie 9-ej 
rano, a świątynie Pańskie przez ludność pracu- 
jącą były przepełnione, 

W kościele N. Maryi Panny 0 godzinie 5 
po poludniu, a w kościele św. Krzyża o godzi- 
nie 6 po południu będą odprawione ostatnie na- 
bożeństwa pasyjne w tym poście. 


Wzajemne ubezpieczenia. Pomimo stagnacyi 
w budowie domów mieszkalnych cema lokali 
trzyma się na dosyć niskiej stopie, szezególnie 
zag to dotycze większych sklepów. Ponieważ 
koszty utrzymania domu, wliczając w to podat- 
ki, bynajmniej się nie zmniejszyły, obywatele 
miasta krzątają się około założenia Stowarzy- 
szenia obywateli miasta Łodzi. 

Obejmując pomiędzy  'innemi sekcyą tech- 
niezną i sanitarną miasta, stowarzyszenie mo- 
głoby należycie opracowanemi referatami oddać 
miastu wielkie usługi. Niezależnie od powyższe- 
go, obywatele zbierają podpisy, w celu wysłania 
petycyi do ministra skarbu w kwestyi przedsta- 
wionego przed kilku laty magistratowi miejskie- 
mu projektu wzajemneg0 ubezpieczenia od ognia 
domów m. Łodzi, który dotychczas spoczywa 
gdzieś w żapomnieniu. 

Towarzystwo wzajemnego kredytu. Zwolaze 
na wczoraj w drugim terminie ogólne zebranie 
łódzkiego Towarzystwa wzajemnego kredytu roz- 
poczęło się w sali Tow kredytowego m. Łodzi 
o godz. 5 min. 15 popołudniu. 

W -zebraniu uczestniczyło 96 czlonków, roz- 
porządzających 110 głosami, reprezentujących 
580,000 rb. kapitału gwarancyjnego. 

Posiedzenie otworzył prezes rady, p. Zy- 
i rzewodni- 
czącego zebrawin. Wybór jednomyśl: 
sów padł na p. Maurycego Poznańskiego, który 
ze swej strony na asesorów zaprosil pp. Ale- 
ksandra Walfisza, Leopolda Kosenbauma, dr. 
Maurycego Likiernika i W. Kamińskiego, p. Jó- 
zefa Lewina zaś na trzymającego pióro. 

Ponieważ zgromadzeni wcześniej już obznaj- 
mieni zostali z treścią sprawozdania z działal- 
ności instytucyi za rok 1901 (które było podane 
w M 38 «Rozwoju» z r. b.), przeto ograniczono 
się tylko «dezytaniem wniosków komisyi rewi- 
zyjnej; sprawozdanie roczne i raport komisyi re- 
wizyjnej zgromadzeni zatwierdzili 

Po załatwieniu tego przystąpiono do praed- 
stawienia zebraniu projektu podziału zysków. 
W projekcie tym zaproponowano czysty zysk, 
wynoszący 75,490 rb. 9 kop., podzielić, w myśl 
$ 69 ustawy, w sposób następujący: 

1) potrącić na kapitał zapasowy 10%, t. j. 
rb. 7,549, 2) na kasę przezorności i pomocy pra- 
cowników Tow. 5% z pensyi, 952 rb, sl kop, 
3) na podatek przemysłowy 5% z zysku, zapła- 
eono 3,389 rb. 3i kop., 4) wynagrodzenie ko- 
misyi rewizyjnej 300 rb, 5) wynagrodzenie 
członkom komitetu wyborczego 3,600 rb., 6) na 
tantyemę dla zarządzającego biurem 6% z prze- 
wyżki czystego zysku ponad 6% dywidendy 
3,076 rb. 54 k., 7) na tantyemę dla zarządu 15% 
w ten sam sposób 7,691 rb. 34 kop., 8) gratyfi- 
kacya dla urzędników 15% w ten sam sposób 
7,691 rb. 34 kop., 9) na cele dobroczynne 500 
rb., 10) na procent dla członków, nie mających 
prawa do otrzymania dywidendy w stosunku 
rocznym 4% 985 rb. 47 k., 11) na 5% w stosun- 
ku rocznym od sumy 29,601 rb. 76 kop. fundu- 
szu zarezerwowanego członków 985 rb. 47 kop., 
12) 7% dywidendy (od rb. 391,900 za eały rok 
i od rb. 23,350 za pół roku) 28,250 rb. 25 kop., 
13) wydzielić z pozostałości 10,023 rb. dł kop. 
50% na dywidendę dodatkową 1.257 — 5,011 rb. 
97 kop. i 50% na premium operacyjne 2.6% od 
193,668 rb. I k. — 5,011 rb. 97 k. Wnioski, te 
kolejno czytane, przez zgromadzonych zatwier- 
dzone zostały. i 

Następny punkt porządku dziennego obėj- 
mował rozpatrzenie bndżetu wydatków na rok 
1902 w sumie 31,500 rb., który zgromadzeni bez 
żadnych dyskusyi zatwierdzili. - 

Dalej poddano pod obrady projekt, dotyczą- 


cy wyznaczenia na rok 1902 z pozostałości czy- 
stego zysku ponad 6% dywidendy. Tu p. Lewin 


zabrał glos i przedstawił zebranym potrzebę 
wynagrodzenia rady, która za swe ezynności do 
tej pory mie nie pobiera, eo uznano za słuszne, 
następnie p. Lewin zaznaczył, że w sumie zy- 
sków nie powiana figurować suma wydatków ua 
pokrycie podatku przemysłowego i dopiero po 
odtrąceniu tego podatku pozostałą sumę uależy 
liezyć, jako zyski. Projekt ten uznano za slu- 
szny. 

P. Lewin przedstawił zgromadzonym potrze- 
bę określenia z góry wynagrodzenia dla konii- 
tetu wyborczego, w stosunku bodajby tym, jaki 
wypadł w r. z, t. j- 3,600 rb., i aby 5% w sto- 
sunku roeznym od funduszu zarezerwowanezy 
zapisywać na dobro ezłonków. 

Po p. Lewinie zabrał głos p. Wścieklica, 
który wnioski poprzedniego mówcy popierał, oraz 
zwrócił uwagę zebranych na to, że wskutek po- 
trącenia podatku przemysłowego od zysków 
zmniejszy się suma zysków, a tem samem tan- 
tyema zarządzającego biurem i gratyfikacya 
urzędników, presi więc zebranych o podwyższe- 
nie procentów na te eele, dla zarządzającego 
biurem 7 69, na 7'/,9/,, a dla urzędników z 15% 
na 18%. Zebrani po wysłuchaniu powyższych 
wniosków większością głosów zatwierdzili je. 

Następnie przystąpiono do wyboru występu- 
jących członków pe kolei z rady, a mianowieie: 
pp. Ignacego Poznańskiego, K. Mogilnickiego (re- 
gesta) i Józefa Riehtera, do zarządu na miejsce 
ustępującego z kołei p. Maksa Wilezyńskiego i 
członków komisyi rewizyjnej i ich- zastępców 
pp. Maksa Kernbauma, budwika Korala, Fran- 
ciszka Schimmela, zastępców pp. Ludwika Fried- 
laendera, Dawida Rosenblatta i Ludwika Wil- 
czyńskiego 

Po odbyciu wyborów za pomocą kartek pa- 
nowie ci zostali ponownie wybrani ua te sanie 
urzędy. 

O godz. § min. 30 wieczorem obrady sosta- 
ły zakończone. 


Szkółka rzemiosł. Na posiedzenia nowo wy- 
branego zarządu szkółki rmemiosł pray ehrześciań - 
skiem. Tow. dobroczynności nastąpił następujący 
podział konorowych obowiązków między człon- 
kami: pp. Emil Geyer— prezes, E Wagner—wi- 
eeprezes, Karol Kozłowski i E. Brinkenhofi—se- 
kretarze, Paweł Biederman—skarbnik, Arlite- 
wicz=kierownik pedagogiczny, Stanisław Bieli- 
eki, jego zastępca, Leon Koźmiński — kierownik 
warsztatów, Wiesław Gerlicz, jego zastępca, A - 
tred Johln— gospodarz, A'ojzy Erbrich — bachalter. 

Następnie wybrano pp. Kozłowskiego i Brin- 
kenkoffa na przedstawicieli szkółki w stosunku 
do komitetu damskiego tejże instytucyi. W koń- 
cu postanowiono złożyć podziękowanie poprze- 
dniemu zarządowi, oraz pp. Radwańskiemu, nan- 
czycielowi śpiewu, Surowieckiemu, nauczycielowi 
gimnastyki, i dr. Kazimierzowi Jokielowi, za ich 
bezinteresowne usługi na rzecz szkółki. Po świę= 
tach ma się zebrać zarau komitet zabaw, w celu 
obmyślenia zabawy na dochód instytucji. 


Nowa ulica. Zsrząd kolei fabryczno-łódzkiej, 
przewidując, że z chwilą wybudowania kolci 
obwodowej, od przystanku w Rżgowie ruch to- 
warowo-kolowy zwrócić się będzie musiał na 
ulicę Piotrkowską, zaproponował magistratowi 
przedłużenie ulicy Widzewskiej do Dąbrowy, na- 
stępnie pod kątem prostym przez place Majznera 
i obok jego cegielni aż do przecięcia drogi wio- 
dącej ze Rzgowa do wsi Juljanów. Tym sposo- 
bem ruch rozdzieliłby się na alicę Widzewską 
i Piotrkowską. Odnośne pomiary pod tym wzglę- 
dem wykonywa biuro geometry p. Starzeńskiego. 

Ulga taryfowa. Z zatwierdzonej w tych 
dniach ulgi taryfowej na przejazd kolejami że- 
laznemi uczącej się młodzieży, korzystać będą 
mogli, oprócz wychowańców zakładów rządowych, 
uczniowie następujących zakładów prywatnych 
w naszem mieście, jako posiadających prawa 
rządowe, a mianowicie: pp. Waszczyńskiej, Goc- 
tzena i Cyrklera. 


x 


Nowy młyn. P. Józef Majzner wniósł do ma-. 
gistratu prośbę o pozwolenie wybudowania trzy- 
piętrowego młyna parowego, przy rogu ulicy Prze- 
dzalnianej i Zarzewskiej pod” ur. 978/9. - O ile 
komisya budowlana uzna to miejsce za odpowie- 
dnie na projektowany młyn, wówczas p. Majzner 
złoży odpowiedni plan. 

Cyrk. Właściciel cyrku, p. Ciniselli, złoż, ł 


M 73 


w magistracie plan na budowę gmachu cyrko- 
wego na placu Semenowa, na rogu ulic Zawadz- 
kiej i Pańskiej. Cyrk ten wybuduje przedsię- 
biorca Hurwiez. 

" Nowy bazar. Współwłaściciele placu na rogu 
ulie Zgierskiej i Koście'nej, pp. Toler i Stark, 
starają się o pozwolenie na założenie targowego 
bazaru. 


Szlachetny czyn. Charakterystyczuą sprawę 
sądził zjazd sędziów. Rzecz tak się przedstawia. 
Maryanna Cieślak, szesnastoletnia dziewczyna, 
dostała po raz pierwszy w swem życin służbę 
w domu A. L. gdzie jednego dnia nawet obiecano 
sprawić bicie. Przestraszona dziewczyna zarzuciła 
na siebie jakiś kaftanik i chustkę i uciekla ze 
służby. W domu spostrzegła się, że kaftani chustka 
były cudze, więc natychmiast odniosła je, a że 
bała się wejść do kuchni, aby ją tam kara nie 
spotkala, podrzucila rzeczy pod drzwi mieszkania 
L., którzy dali znać do policyi, posądzając dzie- 
wczynę o kradzież. Na zasadzie tego weszła spra- 
wa do sędziego, a że młoda dziewczyna nie umia- 
ła się bronić i zalękła się, więc sędzia skazał 
jąna 3 mies. więzienia i kazal natychmiast za- 
trzymać-w areszcie. 

Wtedy dopiero dziewczyna zrozumiała swoje 
położenie i poczęła płakać, 

W sądzie byl obecny p. Panasiewicz, depen- 
dent regenta Płacheckiego. Sprawa zwróciła jego 
uwagę, więc wyjął pieniądze wlasue i złożył za 
biedną dziewczynę kaucyi 50 rubli, sam zaś udał 
się do adwokata Piotra Kona, z prośbą 0 przy- 
jęcie sprawy. Już i sam sędzia VII rewiru spo- 
strzegł, że w tem obwinieniu Maryanny Cieślak 
musi tkwić jakaś mistyfikacya. W dwa tygodnie 
też już weszła sprawa na wokandę do zjazdu. 
Sąd pod przewodnictwem sędziego llnickiego, 
skasował wyrok i dziewczynę od wszelkiej odpo- 
wiedzialności uwolnił, oraz prosil p. Kona, aby 
za uczciwy postępek, jaki podjął p. Panasiewicz, 
złożył mu podziękowanie. Maryanna Cieślak służy 
obecnie u p. Panasiewicza i jest zupełnie dobrą, 
pracowitą i uczciwą dziewczyną. 


Z sądu. W dniu wczorajszym sąd okręgo- 
wy piotrkowski, który zjechał do Łodzi na ka- 
dencyę, rozpatrywał ciekawą sprawę. W roku 
1899 w miesiącu maju do firmy K. Kosiński i 
Preiss w Warszawie, zgłosił się mieszkaniec Eo- 
dzi Szmul Szlamowiez, przedstawiając się jako 
Dawidowicz, reprezentant firmy łódzkiej Józefa 
Glatera, która wydelegowała go do obejrzenia 
maszyn. Po obejrzeniu ich Szmnlowicz zgodził 
się nu cenę z warunkiem, że przy zawarciu 
tranzakcyi wypłaci */, ceny maszyn, a na 2/, da 
weksle Szmula Szłamowicza, właściciela domu 
w Łodzi przy ulicy Wschodniej. 

Na powyższe warunki Preiss się zgodził, 
przyczem listownie zapytał sie zamieszkałego 
w Łodzi Władysława Szosłanda o referencye 
Glatera i Szmula Szlamowicza. Odpowiedź była 
pomyślna. Gdy przyjechał do Warszawy Glater 
i Szlamowiez, Preiss przyjął za maszyny gotów- 
ką 337 rb. 7 kop., a na resztę należności dostał 
dwa weksle, wystawione przez Szmula Szlamo- 
wieza, żyrowane przez J. Glatera. 

Odbiorey prosili, by fracht na wysłane ma- 
szyny był im przysłany do Łodzi pod adresem 
J. Glater, ulica Cegielniana X 51. Wysyłający 
w zupełności zastosował się do życzeń odbior- 
cy. (Gdy nadszedł termin płatności weksli, te 
zostały zaprotestowane, 4% tej przyczyny, że fa- 
brykant Józef Glater, zamieszkały przy ulicy 
Cegielnianej, nie przyznał swego żyra, jak rów- 
nież i właściciel domu Szmul Szlamowicz prote- 
stował, iż nie podpisywał. } 

Wobec takiej sytuacyi, weksle skierowano 

* na drogę sądową, gdzie okazało się, że żyran- 
tem weksli był Jakób Glater, syn fabrykanta 
Józefa Glatera, a wystawcą Szmul Szlamowiez 
bez określonego zajęcia, nie posiadający nigdy 
w Łodzi nieruchomości. , 

_ Sąd po wysłuchaniu świadków i przekona- 
niu się, że oskarżeni skorzystali, pierwszy z imie- 
nia i nazwiska, drugi pierwszej litery imienia 1 
z nazwiska solidnych kupeów, by dokonać oszu- 
stwa, czem obu szkodzić mogli na opinii, skazał 
Jakóba latera, jako niepelnoletniego na 3 mie- 
siące więzienia, a Szmula 5złamowicza na po- 
zbawienie szczególniejszych praw i 8 miesięcy 
więzienia. 
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Ekonomiczną. 


Dowozy. W ciągu ostatniego tygodnia to jest do 
dnia wczorajszego drogą żelazną fabryczno-lódzką do- 
wieziono towarów, a mianowicie: 

„Mąki pszennej 26 wagonów (19,500 pud.), mąki ży- 
tniej 17 wagonów (12,750 pud.), pszenicy 9 wagonów 
(6,750 pud.), żyta 8 wagonów (6,000 pud.), owsa 71 wa- 
gonów (53.250 pud.), jęczmienia browarnego 6 wagonów 
(4,500 pud), jęczmienia na kaszę 3 wagony (2,250 pud.), 
grochu 5 wagonów (3,750 pudów), kaszy jaglanej— Wà- 
gony ( — pudów), siana prasowanego 31 wagonów 
(18,639 pud.), siomy prasowanej 36 wagonów (8,212 pud.), 
słomy prostej 42 wagonów (9,301 pud), wełny zagra- 
nicznej 27 wagonów (6,384 pud.), wełny krajowej 36 wa- 
gonów (9,720 pud,), bawełny zagranicznej 63 wagonów 
(15,344 pud.), bawelny rosyjskiej 84 wagonów (25,913 P.), 
odpadków bawełnianych 52 wagonów (14,185 pad.), że- 
laza 4 wagony. gliny ogniotrwałej 1 wagon, wapna 
pałonego 5 wagonów, wapna niepalonego — wagon, imar- 
muru kieleckiego w bryłach — wagony, cementu 22 wa- 
gonów (16,500 pud.). drzewą budulcowego 19 wagonów, 
drzewa opałowego 23 wagonów, desek 28 wagonów, wę- 
gla kamiennego 948 wagonów, koksu 3 wagony, kamie- 
nia piaskowca 2 wagony, kości 5 wagonów, soli 8 wago- 
nów (6,000 pud.), nafty 17 Gystern, tektury smołowca- 
wej 3 wagony, smoly 1 wagon, farb 5 wagonów, kwasów 
2 wagony, papiera 2. wagony i różnych towarów 586 
wagonów. 

Pociągami pośpiesznemi dowieziono do Łodzi: ryb 
26 wagonów, bydła 21 wagonów. trzody 34 Wagonów, 
mięsa 2 wagony i różnych towarów 26 wagonów. 

„ Wysłano z Łodzi: wyrobów bawełnianych 69 wago- 
nów (44.119 pud.), wyrobów wełnianych 16 wagonów 
(9,616 pud.), wyrobów żelaznych 2 wagony (1,500 pud.), 
wyrobów terrakotowych — wagon, tektury smołowcowej 
i smoły 1 wagony: (750 pud.), cegły licowej — wagony, 
cegły ogniotrwałej— wagony, szmeleu 7 wagonów, kafli 
— wagon i różnych wyrobów 628 wagonów. 

gsłano pociągami pośpiesznemi: wyrobów baweł- 
nianych 32 wagonów (20,572 pud), wyrobów wełnianych 
9 wagonów (7,931 pud.), iróżnych towarów 36 wagonów. 

Ceny zboża na stacyi: pszenica wyborowa 6 rubli 
50 kop., żyto wyborowe 4 rb. 40 kop., owies 3 rb. 60 k. 
za korzec. Tranzakcye dość ożywione, zapasy owsa małe. 

Ceny paszy: cetnar słomy prasówanej 1 rb. 25 kop., 
słomy prostej 1 rb. 45 kop., siana prasowanego 1 rb. 
65 kopiejek. ` 


CENY ZBOŻA. 
` Łódź, 28 marca. 
Na targu zbożowym ceny były następujące: 
Pszenica wyborowa (240 Ê) . » é rb. 70 kop. za korzec 
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Dowozy małe. 


CENA PASZY. 


Koniczyna od 2.60 do 2.90 za 120 funtów 
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Telegramy. 


Berlin, 27 marca. Polacy, zamieszkali w Ber- 
linie, postanowili w stolicy Niemiee powołać do 
życia „dom polski“, który zogniskowałby w so- 
bie wszystkie stowarzyszenia polskie, istniejące 
w Berlinie. Ma być wzniesioną także osobna 
kaplica polska, w której nabożeństwa i kazania 
odbywałyby się po polska. 

Wieden, 27 marca Sfery urzędowe utrzy- 
mują, że spotkanie lir. Biilowa, kanclerza nie- 
mieckiego z Prinettim, włoskim ministrem spraw 
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zagranicznych, poświęcone będzie rozpatrzeniu . 


najaktualniejszych spraw bieżącyeh; nie ma ono 
przecież specyalnego celu. . 

Trudności co do zawarcia traktatów han- 
dlowych nie są nieprzezwyciężone. Co do trój- 
przymierza mocarstwa porozumiały się już w za- 
sadzie. Formalności dotyczące odnowienia trój- 
przymierza nie będą podezas zjazdu załatwione. 

Bochum, 27 marca. W okręgu kopalnianym 
tutejszym uwolniono od lutego 8000 robotników. 
W kwietniu nastąpią dalsze uwolnienia. 

Tryest, 27 marca. Zamierzono na czas nico- 


graniczony dziennik socyalistyczny „Avanti“, na 
mocy panującego w Tryeście stanu oblężenia. 

Berlin, 27 marca. Ogłoszono tu prospekt 
emisyi 4 procent. pożyczki rosyjskiej z r. 1902 
obliczonej na 300,000,000, eo czyni 138,900,900 
rb. Kurs emisyjny w Niemezech ustanowiono na 
97!/, proc. 

Sofia, 27 marca. Dziennik urzędowy „Buł- 
garie“ zaprzecza, jakoby bandy rewolucyonistów 
wtargnęły na -terytoryum tureckie. 

Londyn, 27 marca. Wedle informacyi „Daily 
Express“, prezydent Krüger jest zdania, że za 
kilka dni Sbalk-Biirgher powróci do Midleburga 
i wojna wznowioną zostanie. 


Z ostatniej chwili. 


Londyn, 28 marca. Nie ulega wałek wosć; 
że pokój z boerami będzie zawarty. Lord Wolse- 
ley ma szerokie pełnomocnictwo. Rząd angielski 
gotów poczynić aleko idące ustępstwa, dac boe- 
rom jaknajszerszą autonomię, nie chce tylko 
uznać niezawisłości Transwaalu. Z członków rzą- 
du transwaalskiego obstają przy niezawisłości 
tylko Stein i Dewet. 

Petersburg, 28 marca. Przystąpiono do bu- 
dowy następujących kolei: 1) Ze Siedlec dó. Bo- 
łogoje; na dystansie pierwszym Siedlce-Połock 
prowadzi roboty Timofiejew: na dystansie II inż. 
Ryżow; 2) Z Petersburga do Wiatki: na I-ym 
dystansie do Wołogdy roboty prowadzi inż. Sa- 
elsański, na Il-gim przedsiębiorcą jest Zamiekin, 
kierownikiem inż. Domaniewski z Petersburga; 
bawił on w Warszawie, gdzie zaangażował wie- 
lu techników; 3) Z Petersburga do Witebska; ro- 
boty prowadzone są pośpiesznie, gdyż budowa 
kolei ma być ukończoną na jesieni. 

Wiedeń, 28 marca. Stronnictwa niemieckie 
żądają utworzenia nowego ministeryum, a mia- 
nowicie niemieckiego ministra bez teki, a to 
w celu przeciwdziałania ministrom dla Galicyi 
i dla Czech. 

Sofia, 238 marca. Rząd postanowił w celach 
oszczędnościowych zmniejszyć armię czynną do 
27,000 ludzi, a czas służby ograniczyć do 15 
miesięcy. 

Sofia, 28 marca. Nowy komisarz turecki 
Ali-Surah-Bej przedstawił listy uwierzytelniające 
księcia Ferdynandowi. Zwróciło powszechną u- 
wagę, że przy przyjęciu jego był zachowany 
ceremoniał, jaki jest w użyciu przy przyjmowa- 
niu reprezentantów obcych mocarstw. 

Tryest, 28 marca. W Capo d'Istria odbył 
się zjazd stadentów-włochów. Postanowiono agi- 
tować za utworzeniem włoskiego uniwersytetu 
w Austryi. Studenci postanowili gremialnie prze- 
nieść się do Insbrucku, który wybrali za punkt 
centralny dla swojej agitacyi. 

Rzym, 28 marca. Hr. Bülow będzie konfe- 


rował również z prezesem ministrów Zanar- 


delli m. 

Rzym, 28 marca. Nuncynsz dla Filipinów 
msr. Sbaretti wyjechał do Waszyngtonu. Ma on 
misyę załatwienia wielu spraw spornych, przede- 
wszystkiem ma on wyjednać u prezydenta Roose- 
velta uznanie zakonów, jako jednostki prawne. 

Londyn, 28 marca. Król Edward VII wy- 
jeżdża 7 kwietnia z Coves w podróż koło brze- 
gów angielskich. Król będzie utrzymywał stałą 
komunikacyę telegraficzną z Londynem. 

Paryż, 28 marca. Wybory odbędą się 27 
kwietnia; są przyśpieszone w celu nie dania moż- 
ności rozwinięcia się agitacyi przedwyborczej, 
antirządowej. 

Londyn, 28 marca. Izba gmin zbierze się 
po świętach 7 kwietnia. ~ 

Konstantynopol, 28 marca. Faid-basza i 
Naddin-basza skazani zostali na degradacyę i 
dożywotnie więzienie w Damaszku. 


Na domy zarobkowe. 
Kary od kelnerów restauracyi Inisa 8 rb. 
Na wpisy dla uczniów. 


S. L. 1 rb. 
Na _A 
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Obrzędy i zwyczaje wielkanocne 


W obchodzie świąt Wielkiejnocy dają się za- 
uważyć dwa pierwiastki: jeden religiny, chrze- 
ściański, drugi ludowy, pogański. Nie łatwo te 
dwie strony rozróżnić, ponieważ kościół uświęcił 
Je swoją powagą. Kościół zrobił to dla tego, że 
poganie łutwiej odstępowali od swych dogmatów 
religijnych, aniżeli od uciech, zwyczajów i zabaw, 
jakie towarzyszyły ich uroczystościom i za które 
gotówi byli przelać ostatnią kroplę krwi. To też 
duchowieństwo nie upatrywało wielkich korzyści 
dla wiary w walce przeciw formie, tolerowało 
ją więc, zadawalając się zaszczepieniem wśród 
pogan dogmatów chrześcianizmau. W pierwszych 
nawet chwilach swego posłannietwa robiło ouo 
jeszcze więcej, bo uświęcało swoją powagę te 
zwyczaje i obrządki, których cel pogański mógł 
być zmienionym na chrześciański. Ztąd też świę- 
ta Wielkanocne —— wielka uroczystośś religijna— 
przez swoją stronę zewnętrzną staje się uroczy- 
stością narodową. 

„Przodkowie nasi i wogóle słowianie obcho- 
dzili w tym czasie przebudzenie się natury ż le- 
targu zimowego, kościół zaś zmienił tylko eel 
obrządków przywiązanych do tej uroczystości, 
przeznaczając ten czas na obchód Zmarchywsta- 
nia Chrystusa. Pomiędzy zwyczajami przestrze - 
ganemi w czasie tych świąt, które wyprowadzają 
swój początek jeszcze ze świata pogańskiego, 
uajważniejszym jest zwyczaj urządzania święco- 
nego, czyli zbioru potraw, jakiemi zastawiamy 
stoły w czasie świąt wielkanocnych. Jest to za- 
bytek z czasów pogańskich, kiedy każdej uro- 
czystości towarzyszyły uezty, gry i zabawy. Naj- 
ważniejsze miejsce w święconem zajmuje jajko, 
które nawet stanowi symbol wielkanocny, uważa- 
ny ze stanowiska autiehrześcijańskiego. U nas 
dzielą się jajkiem, winszując. sobie doczekaniaą 
świąt, czyli jak wyrażają się: „doczekania świę- 
omage jajka“. 


|--W. epoce - przedchrześciańskiej jajko było 
symbolem słońca, błyskawicy i wogóle sil ożyw- 


czych przyrody, jakie budzą się w czasie jej 
odrodzenia wiosennego. Życie przyrody wykluwa 
się wtenczas jakby % jajka. I tak jajko, o któ- 
rem jest mowa w podaniach słowian, występuje 
% tymże samym epitetem, co i słońce, t. j naz- 
wano jest uno błyszczącem, złotem, żółtem lub 
ezerwonem, 

Słońce powracające życie naturze, obsy pu- 
jące człowieka bogactwem i przyjemnościami, 
było symbolem szezęścia. Złoto przez podob'eń- 
stwo swego blasku do światła słonecznego było 
również jego oznaką. Mniej mamy wiadomości 
co do innych potraw, składających święcone, 
jednakże zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
cały skład święconego dążył do uwydatnienia 
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Józef Grajnert. 


DWIE... 
Powieść współczesna, 
O n 
(Dalszy ciąg—patrz M T1). 


Wieczorem już był ezcigod uy pośrednik 
u Adolfa na ulicy Smolvej. Namawiał go, żeby 
poszedł, nie zwłócząc, oświadczyć się formalnie 
Latoszce, na co Adolf wahająco odpowiadał ni to 
ni owo. 

— Widzisz, — przekonywał go Skorpion — 
wszystko idzie jak po mydle, będziesz mi, na 
honor! wdzięczny przez całe życie za to wyswa- 
tanie moje. 

— Ale czy to niezbyt zawcześnie? — bronił 
się Adolf. — Wszakże ledwieśmy się wzajem 
z Latoszką poznali?,., 

x W takich rzeczach z odkładn niema 
ładu! — napierał Skorpion — mój bracha! mógł- 
by ei kto, na honor! piękne dziewczę zdmuchnąć 
z przed nosa, i coby było, he? Wszakżeż pozna- 


des już, kochany Adolfku, że TLatoszka eałem 


sercem ci sprzyja? 

— No, tak, mówiła mi nawet coś podobne- 
go, ale... specyalnie mówiąc, nuż zgrymasi, nuż 
mię odpali? ) 


znaczenia chwili i radości 2 powodu jej nadej- 
ścia: Całe święcone miało, jeżeli nie takie samo 
jak jajko, to przynajmniej bardzo podobne zna- 
czenie. Tak Stryjkowski powiada, że pogańscy 
źmudzini raz do roku święcili wału, lab kozlu, 
| którego ich kapłan Warsciajlos zwany, zabijał 
na ofiarę bogom: Przy zabiciu ofiary zbierano 
krew, ażeby nie zostala, Ta krwią Waurschajłos 
kropił  nezestników biesiady, « pozostałą jej 
ilość rozbierane po domach i kropiono nią by- 
dło, jak u nas jest obyczaj—święconą wodą. 
Prócz mięsa zastawiano na takich ucztach trun- 
ki i pieczone placki, resztki uczty uukopywano 
na rozstajnych drogach. Wo wielu miejscowo- 
ściach świata słowiańskiego dają szczątki wię- 
conego bydłu, ażeby nie chorowało. 

Papież Grzegorz W. wysyłając misyonarzy 
dla opowiadania wiary Chrystusa, przykazał, 
aby nie wzbraniano obchodu uroczystości i skła- 
dania ofiar w wołach, które u pogan miały 
miejsce na cześć szatana, lecz aby takowe za- 
mieniali na uczty religijne dla chwały Boga. 
Taką drogą wszedł do kościoła chrześciańskiego 
zwyczaj urządzania święconego. . 

W poniedziałek, wtorek wielkanocny ude- 
rzają tych, którzy przespali już jutrznię, wierzbą 
lub brzozą, a także oblewają się wodą, mówiąc: 
<bądź wielkim jak brzoza, a zdrowym jak wo- 
da». (U pogau była woda wiecznie odmładza- 
jąca i dająca nieśmiertelneść). Wnosząc z podań 
o uderzaniu rózgą, pokazuje się, że uderzanie to 
zapewnia zdrowie i płodność, sprowadza skarby, 
uwalnia od chorób, pożaru, piorunu. Ażeby zro- 
zumieć źródło takiego pojmowania rózgi, należy 
wiedzieć, że poganin pod postacią rózgi przed- 
stawia sobie ognisty pręt pioruna. Błyskanie się 
lnd nazywa otwieraniem się nieba. Piorun, roz 
dzierający powłokę, ukrywającą słońce, powraca 
światu to ożyweze światło, od którego zależy 
całe bogactwo, wszystkie skarby wieśniaka. 
Tym sposobem widzimy, że rózga służyła za 
taki sam emblemat wracającego  ożywczego 
slońca jak i wyżej wspomniane jajko—słowem, 
te dwa symbole odgrywają w zwyczajach wiel- 
,kanoenyeh jednakową rolę. 


WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE 


tz 


Z Krakowa. 


— Za pismami lwowskiemi pówtórzyliśmy 
wiadomość o kokieteryi dyrekcyi kolei szezeciń- 
skiej, która chce urządzić we Lwowie agenturę 
dla ułatwienia sprzedaży biletów do wszystkich 
miejse kąpielowych nad Baltykiem. Bardzo słusz- 
ną uwagę zwraca na tę uprzedzającą grzeczność 
pruską „Nowa  Reforma*, przypominając, że 
w zeszłym roku policyant wyrwał gościowi ką- 
pielowemu w Sobotach gazetę polską, twierdząc, 


— A 


-— Nie bój się i licz na mnie, jak na siebie 
samego; idź zaraz jatro, a uajdalej pojutrze, 
oświadcz się, a w nadchodzącą niedzielę dasz na 
zapowiedzi. Będziesz miał, na honor! fundusz i 
to dobry na założenie własnej pracowni. Ale 
widzisz, i mnie się musisz zaraz wywdzięczyć, 
boć na to kura grzebie, żeby coś wygrzebała, 
jak kocham honor! (01m 

— Dziś nie mam wiele przy sobie, — rzekł 
| Adolf — ale jak będzie już po harapie, to dam 
ei sporo. Dziś... specyalnie... mogę ci dać zali- 


—————„... | ———---— 


czenie, trzy ruble. 

— Dobra i psu mucha! na honor! dawaj 
i to tymczasem, — rzekł Skorpion, chowając pa- 
pierek. 

Adolf poczęstował go jeszcze papierosem i 
przyrzekł pojutrze oświadczyć się „ślicznej”, jak 
mówił, Latoszce. 


Udało się wreszcie panu Arturowi przy zwia- 
dach i współdziałaniu. Skorpiona trafić na tę 
chwilę, pod wieczór, kiedy i córka i matka Za- 
stockie były w domu, a wtenczas przyjęto jego 
wizy tę, 

W rozmowie. udawał rzecz prosta zapalo- 
nego demokrate, człowieka dobrodusznego, mó- 
wiąc, że przepada za tak miłemi zaciszami, jakie 
tu w Warszawie spotyka, że zachwyca go widok 
z okna pokoiku na szeroką Wisłę, na piękne 

| jej wybrzeża i tym podobne rzeczy prawił. 


| 
| 
| 
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to czytanie takich pism draźni niemeów. Sądzić 
więc należy, że magistrat lwowski zastosuje się 
do okoliczności. 

~ Uroczyste święto Zwiastowania N. P, 
Maryi jest świętem ruchomem, i obehodzi się je, 
jak w tym roku niejednolicie, Tak np. w nas 
wszędzie i w dyecezyi krakowskiej obchodzić się 
będzie dnia 7 kwietnia, Lwów zaś i Wiedeń 
świętowały w Wielką środę. 

Z Poznania. 

— Założony przed kwartałem przez wydaw- 
cę „Pracy“ z Poznania, p. Biedermanna, organ 
„Górnoszlązak* nabyty został wezoraj przez spół- 
kę, złożoną z zamożnych włościan i mieszczan 
szlązkich z Katowie i okolicy, która rozporządza 
kapitałem 40,000 marek. Redakcyę obejmuja: 
dotychczasowy naczelny redaktor, odsiadujący 
obecnie karę więzienia, p. Wojciech Korfanty, 
oraz dr. Kowalczyk —jeden ze skazanych w pro- 
cesie poznańskim akademików, — .„,Górnoszlązak*, 
który zdobył sobie odrazu 5,000 abonentów, bę- 
dzie pierwszym organem demokratycznym na 
Szląsku pruskim. 

Ze Lwowa. 


— Ze Stanisławowa komunikują ważną wia- 
domość, że asystent tamtejszego szpitala dr. Le- 
on Żuławski, wynalazł środek przeciw rakowi. 
Przed tygodniem zjawił się do szpitala chóry na 
raka w dolnej wardze. Po siedmiorazowem 7a- 
strzyknięciu środka, wynalezionego przez dr. Žu- 
ławskiego nowotwór raka uległ obumarcia i od- 
padł po 3 dniach, Szczegółów, jako ściśle nau- 
kowych i trzymanych w tajemnicy — brak. 

— Kańczadzka szkoła koronek otrzymała 
% Ameryki zamówienie na swoje wyroby. Po o- 
debraniu transportu firma amerykańska co do 
grosza wyrównała rachunek i co ważniejsze na- 
desłała znacznie większy obstalunek, oraz sama 
podwyższyła cenę o 20 proc., dowodząc, że za- 
równo wykonanie jak i dobroć towaru wytrzy- 
mują tę cenę. 

— W mocy z niedzieli na poniedziałek usi- 
lowano okraść kasę teatralna: -W poniedziałek 
wieczorem do kancelaryi przybył aktor p. Anto- 
niewski i spostrzegł zaraz, że dwie szuflady od 
binrka były oderwane i w nich okazał się brak 
300 koron. W kasie ogniotrwałej zauważono 
później wywierconą.: dziurę; złodziej jednak nie 
mógl jej otworzyć i tym sposobem złożona tam 
suma 12,000 koron na zaliczki gaży ocalała, 
pozostał również pugilares w biurku z 1,000 ko- 
ron funduszu Tow. wzajemnej pomocy artystów. 
Podejrzenie padu na jednego ze służby tea- 
tralnej. 

Cecil Rhodes. 

W Kapsztadzie umarł 25 b. m. w południu 
Cecil Rhodes. 

-+i Cecil Rhodes, <król dyamentowy», twórca 
olbrzymieh państw kolonialnych w Afryce Połu- 
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— Gdybym dóbr ziemskich nie miał, — cią- 
gnal dalej — a musiał mieszkać w Warszawie, 
to chętnie wybrałbym nadwiślańskie ustronia. 

— Tylko, że tu — zauważyła naiwnie mat- 
ka Zastoeka — nieprzyjemne idą od kanałów 
zapachy, pełno śmieci wśród szychtów drzewa 
i odpadków po brzegach, a przytem z tylu fa- 
bryk dym jak się opuści, to aż oczy gryzie. Wo- 
lałabym jaż Nowy-Świat lub Krakowskie Przed- 
mieście. 

— Proszę pani, — odparł Artur — w pię- 
knej nadmorskiej Marsylii jeszcze jest gorzej; 
znam ją z moich podróży, jak zły grosz, a prze- 
cież to miasto prawie dwa razy tak ludne, jak 
Warszawa. Tam na wybrzeżach przystani mor- 
skiej niepodobna oddychać od strasznego za- 
duchu... 

— To i tam u obcych bywa też różnie? — 
zauważyła Zastocka, 

— Nie inaczej, proszę pani — potakiwał 
pan Artur. — Lecz wszędy, nawet w ustroniach, 
nawet w zaułkach miejskich wyrosnąć mogą 
kwiaty, róże eudnie rozwite... nieprawda panno 
Teodoro? — dodał, fliriując swemi wyrazistemi 
oczyma dziewczynę. 

— Być może, — odpowiedziała, jakby nie 
rozumiejąc apostrofy wykwintnego gościa — 
wszakżeż i w naszem cichem mieszkanku kwi- 
tną, ot, białe i pąsowe azalie w doniczkach... 

— Nie o takich ja kwiatach myślę, panno 
Teodoro, — mówił Plewski, uchwyciwszy ezule 
jej zgrabną rączkę, którą ona usunęła natych- 
miast i powstała, by zapalić lampę. 
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ROZWÓJ. — Piątek, dnia 28 marca 1902 r. 


dniowej, przyjaciel Chamberlaina i właściwy 
twórca nowoczesnego imperyalizmu angielskiego 
i autor wojny afrykańskiej, pochodził z ubogiej 
rodziny żydowskiej. W młodym wieku został 
wysłany do Natalu, aby wyleczyć się tam 4% gri- 


źlicy, lub umrzeć, jak mówiła własna jego ro- 
dziņa. W zdrowym klimacie i ciężkiej pracy 


szybko odzyskał zdrowie i siły i przeniósł się 
do Kimberleyu, gdzie nabył dział w odkrytych 
wówezas właśnie polach dyamentowych. Obda- 
rzony zadziwiającą przedsiębierczością i energią, 
dorobił się w krótkim czasie majątku, połączył 
wszystkich właścicieli kopalni dyamentów w wiel- 
kie towarzystwo akcyjne «de Beers» i sam sta- 
nął na jego czele. - 

Odtąd występuje na widownię polityczną. 
Zajmuje na własną rękę kraje, zamieszkane 
przez czasowych krajowców, pomiędzy Kaplan- 
dem, republikami boerskiemi, a równikiem, orga- 
nizuje wojsko policyjne i, zaprowadziwszy po- 
rządek w zdobytych dzielnicach, odstępuje je 
rządowi angielskiemu, Z krajów tych, posunięty 
najdalej ku pólnocy i największy, otrzymał od 
jego pazwiska nazwę Rhodezyi, i obejmuje prze- 
strzeń większą, miż Zjednoczone Królestwo. 
ldealem Rhodesa było terytoryalne połączenie 
Kapsztadu i tych utworzonych przez niego ko- 
lonii środkowo-afrykańskich z posiadłościami 
angielskiemi w Egipcie i Sudanie, a odtąd wy- 
nikuąt projekt usuvięcia republik boerskich, po- 
łożonych pomiędzy Natalem i Kuplandem a no- 
wemi koloniami. Przytem nęciły go niezawodnie 
obfite pokłady złota i dyameniów w obw repu- 
blikach. Próbował najpierw osiągnąć swój cel 
przez zamach stanu, na własną rękę. - Zbrojna 
wyprawa Jamesona, wysłana przez niego do 
*Transwaalu, skończyła się jednak. nieszczęśliwie. 
Wtedy Rhodes postarał się o to, uby wyniknął 
zatarg pomiędzy republikanami i Anglią o pra- 
wa uitlanderów (anglików przebywających w re- 
publikach). Następstwem była wojna afrykańska. 

— Jedno z pism podaje taką charakterystykę 
Rhodesa:. ry 

Wieeznie w starym kapeluszu -7 miękkiego 
fileu, w obszernem, wyszarzanem palcie, w ubra- 
nin źle leżącem, ordynarny i nietowarzyski — 
takim był % pozoru Cecil Rhodes. 

Pewnego dnia otwarto w Kimberleyu, mie- 
ście, zawdzięczającem mu swe istnienie, wysta- 
wę jakąś. Rhodes przechodząc, ujrzał ogłosze- 
nie o niej; zaciekawiony więc postanowił ją 0- 
bejrzeć, ale woźny, nie znający potentata połu- 
dniowo-afrykańskiego, odmówił mu prawa wej- 
ścia bez biletn. I odszedł Rhodes, bo mająe 
dziwny zwyczaj chodzenia bez grosza w kiesze- 
ni, nie posiadał nawet szylinga na zapłacenie 
biletu wejścia. p 

— Żebyś pan był przynajmniej porządnie 
odziany!— rzucił woźny ża odchodzącym. ~ 

Dziwnym również zwyczajem jego było nie 
odpisywać na listy. i 


-- Ach! gdybyście pawie, — począł znowu 
Artur — zechciały odwiedzić mój park na wsi, 
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-- Jedynie tranzakcye pożyteczne załatwią 
się telegraficznie—mawiał. l 

Wstret ten dó pisania wypływał u Rhodesa 
ze szczególnego rodzaju nerwowości, która nie 
pozwalała mu usiedzieć na miejscu. Podczas 
rozmowy zrywał się z krzesła i chodził prędko, 
odpowiadając na pytania krótkiemi słowy. 

Rachliwość ta sprawiała, ż: wciąż wędro- 
wał, to tn, to owdzie. sW przeciągu kilku: mie- 
sięcy 1896 r. zjawia się w Londynie, na Malcie, 
w Kairze, Snezie, Bejrze, Buluwajo i Kapszia- 
dzie. 

W następnym rokū potrzeba mau koni roz- 
płodowych dla swej Rhbodezyj, wędruje więc bez 
namysła z Afryki środkowej do Konstantynopo- 
la, by się widzieć, z sułtanem. i 

Życiem towarzyskiem pogardzał, Gdy przy- 
był do Londynu, już jako jeden z największych 
bogaczy i najbardziej wpływowych ludzi w Af- 
ryce południowej, jako mąż, który dal Anglii 
setki tysięcy mil kwadratowych nowych posia- 
dłości, towarzystwo londyńskie pragnęło go 
wciągnąć w wir przyjęć i uroczystości, odstrę- 
czył jednak największych swych wielbicieli su- 
chością i brutalnością. 

Bratalnym też i zimnym był dla kobiet. Ni- 
gdy nie miał dla nich głębszego uczucia. O mal- 
żeństwie wyrażał się cynieznie, tv też do końca 
życia pozostał bezżennym. 

Zuany jest romans jego % księżną Radzi- 
wilłową z Rzewuskicli, zakończony głośnym pro- 
cesem, w którym nie zawahał się skompromito- 
wać księżny, zarzucając jej fałszerstwo czeku na 
2,000 f. st. 

Do hołdów i zaszczytów nie przywiązywał 
żadnego znaczenia, jeżeli nie wpływały na ósią- 
gniecie celów, do których zmierzal. 

Będąc prezesem ministrów w Kapsztadzie, 
miał uświetnić swą obecnością inauguracyę pe- 
wnej instytucyi dobroczynnej. Godzina nazna- 
czona na imauguracyę nadeszła—Rhodesa niema. 
Poczekano czas dłaższy, wreszcie komitet znie- 
ciórpliwiony wyslał dwóeb' delegatów, by się 
dowiedzieli, dlaczego premier nie przybywa. De- 
legati ruszyli drogą, wiodącą brzegiem morza. 

aledwie jednak uszłi kilkaset kroków, ujrzeli 
ubranie złożone na piasku, a o kilkanaście kro- 
ków od brzegu Rhodesa, kąpiącego się najspo- 
kojniej w morzu. | | 

Z zamiłowaniem uprawiał zawsze ćwiczenia 
fizyczne wszelkiego rodzajn, a zwłaszcza jazdę 
konną. 

Namiętnością jego jedyną były róże i stare, 
dębowe meble rzeżhione, ale namiętność ta mia- 
ła swe granice, nie zaniedbał dla niej nigdy ża- 
dnego iuteresu. 


— — — — 


chyba zapomnieć o nim.. Co zaś do pana Plew- 
skiego, toć to człowiek wielce dorzeczny, świa- 


tam codziennie miałybyście świeże, przecudne | towiec, a jak ułożony i niewymuszony! no, 


bukiety. 

— Kuzynka pańska, panna Latoszka, odwie- 
dza zapewne często pański majątek? — zapytała 
„Zastocka. 

— A jakże... to jest, była kilka razy i dość 
zachwycać się nie mogła widokami w posiadło- 
ściach moich. Mam nadzieję, że i panie sprawi- 
cie mi przyjemność odwiedzinami swemi? Gospo- 
dyni moja, kobieta uprzejma i rozgarnięta, sta- 
nie się dla pań <ciceronem» w poznania i dozna- 
niu wszystkich przyjemności wiejskich, w porze 
letniej zwłaszcza? 

— My ludzie pracy i myśleć a tem nie mo- 
żemy, mój dobry panie, — zauważyła matka. 

— Ja się nigdy chyba z Warszawą nie roz- 
stanę, — dodała Teosia — tu mi najmilej, gdziem 
się urodziła i wychowała. 

W ten i ów sposób szła pogawędka, aż też 
pan Artur powstał, przyrzekając niezadługo. bo 
na świętego Jana ma znowu być w Warszawie, 
i złożyć paniom znowu swoje uszanowanie, wresz- 
cie pożegnał obie kobiety, wdzięcząc się wzro- 
kiem i sznurowaniem ust do Teosi, która wzią- 
wszy lampę ze stołu, poświeciła mu u zejścia 
na schody, 

. — Dziwny niesmak budzi we mnie ten czło- 
wiek, — rzekła Teosia, drzwi zamknąwszy za 
sobą. 

— Eh! bo ty, moje dziecko, ciągle masz 


głowę nabita lekkomyślnym Adolfem, warto już 


i przystojny jak rzadko! sama powiedz, Teosiu? 
— Ja niezupełnie wszystko to w nim widzę, 
matuchno, — odparła jedynaczka. 
— Do każdej twarzy i do osoby, moja dro- 
ga, przyzwyczaić się trzeba, — zauważyła” je- 
szcze matka. 


Teosia, odetehvąwszy głęboko, zajęła się 
w milezeniu przyrządzeniem herbaty. 
EA 
* * 
Tymczasem wypróżniony pugilares pana 


Plewskiego i konieczność zapłacenia rat zale- 
głych Towarzystwn Kredytowemu, by nie sprze- 
dało majątków, wszystko to wzywało go do po- 
wrotu w Kutnowskie, by jaknajprędzej znowu 
z gotową wełną do Warszawy przyjechać, i przy- 
tem po dawnemu pohulać, pobaraszkować w kole 
podobnych sobie i szyka zadać mieszezuchom. 

Teosia jednak nie schodziła mu z myśli 
i wyobraźni: jej cudne, turkusowe oczy, osłonię- 
te długiemi, ciemnemi rzęsami, jej biuścik dzie- 
wieży i cała jej nieprzystępność nęciły go, *draż- 
niły i zdwajały upór w zdobyein jej przychylno- 
ci dla siebie. 

Na odjezdnem przy bardzo grzecznym liści- 
ku posłał jej przez Skorpiona w podarku śliczny 
garnitur złoty, składający się % broszki, kolczy- 
ków i bransoletki, opatrzonych wygrawirowanemi 
słowami: „Na pamiątkę”, przyczem zalecił mu 


| 


$ 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


— -— 


Rokowania pokojowe. 


Już jutro zawinie do Kapstadu feldmarsza- 
łek angielski lord Wolseley, którego, jak się 
okazuje, krół Edward VII wysłał do Afryki Po- 
łudniowej, w celu zawarcia pokoju x boerami, 
zaopatrzywszy go przyten w peluomocnictwo 
jaknajszersze. Lord Wolseley będzie prowadził 
układy pokojowe osobiście, jako przedstawiciel 
króla Edwarda VHs- Kitchener podpisze tylko 
rozejm. ZY v rtg 

W sferach politycznych Londynu zapewnia- 
ja że lada chwila oczekiwać można proklama- 
cyi pokoju.j Istnieje jednak obawa, że rokowania 
pokojowe natrafia na poważne trudności, ponie- 
waż żądania boerów sięgają o wiele dalej od 
tych ustępstw, które Anglia gotowa jest przy- 
znać boerom. ` 

Wedle opinii jednego % wybitnych: oficerów 
sztabu generalnego austryackiego, wyrażonej na 
łamach dziennika „Die Reichswehr*, boerzy nie 
są bynajmniej zmuszeni do zawarcia pokoju. 
W polu stoi ich jeszcze pod bronią około 23,000 
zaprawnego do boju żołnierza. Nie są oni by- 
najmniej zmęczeni, dzięki systemowi, jaki zasto- 
sowali do prowadzenia wojny. Gdy bowiem je- 
dna część odpoczywa, zajmując się robotami 
w pólu i pasieniem koni oraz bydła, druga wal- 
czy z anglikami. Po pewnym zaś czasie role się 
zmieniają. 

W stosunku do potęgi angielskiej mała to 
garstka, ale boerzy dowiedli, jak wybornymi są 
partyzantami. Stanowczych korzyści odnieść nie 
są w stanie, wojną jednak przedłużyć mogą. _- 

Co innego anglicy, którym szezególniejsze 
tradności sprawia dostarczanie odpowiedniej lirz- 
by koni dla jazdy w Afryce Południowej. Ow 
nadmiar koni, na który rządy europejskie mogły 
pozwolić” bez uszeżerbku dła własnych potrzeb 
w razie mobilizacyi, już wyczerpany. Bez koni 
zaś walka z wyborną jazdą bóerską byłaby nie- 
możliwą. ESAN zy: 

Oprócz względów czysto militarnych istnieją 
jeszcze dla Anglii i względy polityczne, nie- 
mniej poważnie skłaniające ją do ukończenia 
wojny. Król Edward, zmuszając swych ministrów 
do traktowania o pokój, okszał się lepszym po- 
litykiem niż Salisbury i Chamberlain. - 

Co do warunków pokoju, Anglia ofiarowuje 
boerom te same, które Kitchener przedłożył Lit- 
dwikowi Bocie, spotkawszy się z nim 28 lutego 
1901 r. 

Były one następując:: 

1. Boerzy złożą broń. Po Kapitulacyi 
wszystkich wojsk boerskich Anglia ogłosi po- 
wszechną amnestyę dla obywateli obu byłych 
rzeczypospólitych. Ta amnestya przecież nie bę- 


torówać drogę do sprzyjania mu że strony tej, 
jak mówił, „kozy upartej”. i 

Skorpion przyszedł, jedwabnemi słowy ohaf- 
tował prezent, pomimo to nie przyjęła go 
Teosia. 

To, eo niegdyś: powiedział wódz rzymski: 
<Timeó — dona ferentes» (boję się tych, co 
przynoszą podarki), ona domyślnością serca tak 
samo oceniła złocisty dar. Odrzuciła go, sło- 
wem, i tylko Skorpion niepostrzeżenie wsunął 
pudełeczko » garniturem 'w rękę matce, a ta my- 
śląc sobie w krótkowidzeniu swojem: „przydać 
się to może na czarną godzinę“, schowała w ta- 
jemnicy przed córką cenny podarek, nie prze- 
czuwając, wiele on złego w przyszłości narobi... 

Skorpion w nadziei otrzymania od pana 
Plewskiego za tę przysługę nagrody, zmyślił te- 
muż, że Tęosia przyjęła złoty upominek i pię- 
knie mn podziękowała. 

Tem wszystkiem wyrządzono straszną krzyw- 
dę dziewczęciu; obniżono w oczach podszarzane- 
go Antoninsza wartość jej moralną, a w-nim, 
prostą rzecz, podwyższono barometr nadziej. To 
też z radości poklepał Skorpiona po ramieniu 
i dał mu za przysługę przyrzeczony srebrny ze- 
garek z takąż dewizką. 

Z dobrą więc myślą pan Artur na wieś po- 
jechał, tusząc sobie, iż pomyślny epilog jego za- 
biegów jest tylko kwestyą czasu, nie więcej. 
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dzie się odnosiła do powstańców z Natalu, czy 
Kaplandu. 

2. Boerzy, którzy się znajdują w niewoli 
na wyspie św. Heleny, lub gdzieindziej, otrzy- 
mają pozwolenie na powrót do ojczyzny. 

3. Obie kolonie otrzymają — zamiast zarządu 
wojskowego—zarząd cywilny. 

4. O ile możności, rząd postara się jaknaj- 
prędzej o nadanie autonomii obu koloniom. 

5. Własność kościelna, majątki stowarzy- 
szeń publicznych, fundusze sieroce będą uszano- 
wane. 
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dowaniu zatrzymanym język holenderski, 

T, Posiadacze farm zniszczonych . otrzymają 
pożyczkę na dźwignięcie gospodarstwa i nie bę- 
dą płacili kontrybucyi wojennej. Rząd angielski 
nie będzie płacił długów, zaciągniętych przez 
Kriigera i Stejna. 

8. Boerzy, 
mać na to pozwolenie od wladz angielskich. 

9. Kafrowie otrzymają ograniczone prawo 
wyborcze, wogóle ich stanowisko pruwno-polity- 


potrzebujący broni, mogą otrzy- | 
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6. Obok języka angielskiego będzie w urzę» | 


Boerzy odrzucili wówczas owe warunki mię- 
dzy innemi i dlatego, że administratorem obu 
kolonii mianowano sir Alfreda Milnera, który 
dnia 4 marca 1901 rokn objął urzędowanie. Zda- 
je się, że obecnie gabinet londyński jest zdecy- 
| dowanym tym razem poświęcić Milneru. 


Hg Do dzisiejszego numeru dołączamy 
| dla wszystkich przenumeratorów, Jist zwrotny 
Tow. Ubezpieczeń <Jakor>. 


OGŁOSZENIE. 
ZARZĄD 


Drogi żelaznej 
Fabryczno-Łódzkiej 


niniejszem zawiadamia wysyłających 
ładunki, że na stacyi Łódź d. 20 marca 
(2 kwietnia) 1902 r. o godzinie 10-ej 
rano na zasadzie § 84 ogólnej usta- 
wy Ross. dróg żelaz. będą sprzeda- 
ne z głośnej licytacyi, niewykupio- 
ne przez odbiorców towary przybyłe 
w mies. lutym i marcu r. b, za 
frachtami st. Kiszyniów Xè 610 wi- 
no win., Goldensztajn; Warszawa W. 
M 4371 tran, Lebental; Sosnowiec 
W. M 4147 węgiel kamienny kop. 
Czeladź, S. Moszkowicz. 

Uwaga: W razie, gdyby licyta- 
cya w dniu wyżej oznaczonym nie 
doszła do skutku, to powtórna osta- 
teczna sprzedaż odbędzie się dnia 22 
marca (4 kwietnia) 1902 roku o g. 
10 rano. 


RRRRZNZNNKKNE 
Opndyk tymczasowy 


masy upadłosci kupea w Łodzi Jakóba 
Hirszmana 


Adwoka przysięgły Hipolit Giegużynń- 
ski niniejszem ogłasza, że na zam:dzie 
upoważnienia sędziego komisarza, będzie 
sprzedawał przez publiczią licytacyę 19 
marca (1 kwietnla) 1902 r. we wioro< od 
godziny 11 rano w sklepie pomienionego 
upadłego w Łodzi przy ulicy Nowomiej- 
skiej pod Ne 2 i w mieszkan'u przy ulicy 
Piotrkowskiej w domu pod M 14 towary, 
nrządzenie sklepowe i ruchomości za go- 
tówkę 
364—1—1 


EURIEM:: WAD TZWT PIP RETTYG RZEC) (BB 
DETIIJANASA LAN 


(r. A. Grosglik 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 


od 8—12 rano, 5—8 wilecz., panie 3 4 
popoładnin. 


Cegielniana Nż 23. 
605—16—17 


Dr. Szyldkret 


akuszerya i choroby kobiece 


Zachodnia M 4i. 
Przyjmuje od 9 do 11 r. i od 3 do 5 pp. 
256—15—4 


Dr. Sonnenberg 


choroby skórne i wenery- 
`” ezne. 
Ulica Cegielniana Nr. 14. 
Przyjmuje od g. 10 rano do 1 ppł 
i od 3—8 popol 


r 1. fastatlsth 


chorot y 
uszu, nosa, gardła i żboczeń mowy. 
Przyjmuje od 9 — ll r. I od 4—7 popul. 
w niedzielę od 9—11 r. I od 2—4 papo’ 
Łódź, Zawadzka Kl 4. 


, 


a m m | NN 


ezne będzie zrównane z takiem w Kaplandzie. 


Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 


DE. $. Lewkowicz 


Przyjmuje od 8—11 i od 5—8. panie od 
2—3. Zachodnia Ni 33 
(obok lombardu sktyjnego) 

W niedzielę I święta od 9—12 i 4—6. 


Dr. U. Heima 


Specyalista chorób uszu, nosa, krtani | 


gardła 
osiadł w Łodzi, Piotrkowska 39 


Przyjmuje od 9—107/, r. i od 4—6 pop. 
922—30- 30 


Dr. Rabinowicz 


Choroby gardła, nosa i uszu oraz 


zaburzeń mowy. 
powrócił i mieszka obecnie 
na ulicy Zielonej Mè 3. 
Przyjmuje od godz. 10—12 r. I 5—7 pop. 
880 —r—5 


Dr. Jad Pieniążek 


przyjmuje w chorobach nosa; 
gardła i uszu 
"do 104 rano i od 5 do 7 wieczorem. 


Srednia As 12. 


Dr, Maz! 


Choroby skórne, weneryczne 
-į moczo płciowe, 
PIOTRKOWSKA AŻ 121, 


przyjmuje od 8 do 11 r. 1 od 6 do 8 po- 
południu. Panie od 5 do 6 popoł. 


Jr, Abutin, 


Choroby skórne i weneryczne 
Krótką M 9 
Przyjmuje: r«no do godziny 11, po po- 
łuduiu od 6—8, panie od 5—6. 


Ir. Stu 


Przyjmuje: 10—12 rano I 6—8 wieczorem 
pan e 5—6 popoł. 506 -d-32 


dr. 0. Altenberger 


findrzeja 5 
Choroby nosa, gardła i uszu. 


Przyjmuje w domu od 9 do ii rano I 
cd 4 do 6 popołudniu, w święta przyjma- 


3.4-d 


—_ 


(i. Leon Silbersteia 


Levzy: 
Choroby skórne i weneryczas 
Przyjmuje panów od 8— lo, 1—2, 6-8 
wieózorem. Panie od 5—6 po poładniu 


Ewangel cka N. 7. 


W nłedzielę I święta od 8—11 rano, 4—6 
popołudniu, 616 


Lecznica dla Ghorych 


WENERYCZNYCH i 5<XÓRNYCH 
Dra B. MARGULIESA 
u:. Wólczańska M: 39 róg Bensdykta 10. 
Porada 40 kop, 

Przyjmuje od 12—2 pop. |! o4 44—8 wlecz. 
w niedz. | swięta od 9—12 | od 44—64 w. 
Łóżk. dla chorych. 

713—r—12 


Poliklinika 
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Szczepienie ospy codziennie od 8—11 r. 


Opłata za poradę lekarską kop. 30. 


685—d—22 


Do wynajęcia 
od 1 lipca sklep z mieszkaniem, 4 
lub 5 pokoi z kuchnią i z wy_oda- 
mi, kilka mieszkań składających się 
z 2 pokoi i kuchni z wodociągiem. 
Ulica Konstantynowska M 51. 
327—d—2 


Zarybek karpi 


posi: da ĉo sprzedania Bełdów pod Łodzią 
poczta Alsksaadców łęczycki. Sprzedaż 
rozpoczyni się 1-go kwi:tuia, 
150—12—1 


łotrzebna od 1-go kwi tnia 


Osoba przyzwoita 


do wyręrzania pojedyńczej pini. Bliższa 
wiadomość ml. Pasiż Szulca W 3 m. 8. 
359—1—1 
Uczeń 
z ładnym churakterem p'sma i 3 klasowem 
wykształceniem potrzebny do kantoru. 
Oferty w 2 ch językach krajowych skła- 


dać w adm. „Rozwojn* sub, „P. K. 49“, 
310—6—4 


bonne NK 


Zakład Gimnastyczny 
i Lekcye Fechtunku 
Surowieckiego 


Mikołajewska AŻ 29. 
568 —31 


Pierwszorzędny z Warszawy 


KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 
okrycia damskie, fasony kaztałtne 
1 wykończenie artystyczne 
Spacerowa M 3i. 


robi 


j | | 

gaia imiu 
3 n. 
ladzoziemiew, któcy dłażazy czas mesz- 

kał w Londynie i Paryża, posznkaje 
mieszkania z całodziennem życiem, gdzie 
miałby możność nauczenia się języka pol- 
skiego. Oferty z podaniem «eny p 0sz7ę 


` składać w adm. „Rozwoju“ pod lit. X. Y. A 


P 


554—3—2pss 


złowiek w średuim wiekn, znający ję- 
zyk rosyjski, polski | niemiecki, poszu- 


C 


kuje jakiegokoiwiek zaj¿żia. Oferty pro- 
szę skłądać w adm, „Rozwoju* pod bt 
„m R 530—3—3 


De sprzedinia tanio marmurowa umy- 
walka. Wiadomość ul. Targowa % 71, 
m. 21, od 12 do 1 popoładnin. 559 3-4 
pe 23 b. m, zagivęła dziewszynka lat 

15, na Imię Władysława, bied ie ubra- 
na, nie widzi ni lwe oko, Odprowudzić 


ją do Gramsa, Chojny, dom Klijanowi:za* 
569—2—1 


est do sprzedania we wzi Proboszezewie 

gm. Luómierz, przy szosie Zgiorako Łę- 
czyckiej, stodoła I 4 morgi ziemi 1-ej kla- 
sy za rb. 1100. 562—3. -2 


okaj niemiec, x dobremi świadectwami, 
poszukuje miejs:a. Główna 5. 
555—5—8 


łojiy, zdolny człowiek ze średajem wy- 

kształcen em, z językiem rosyjskim i 
polskim poszokaje jakiegokolwiek zajęcia, 
Na żąd: nie mog; złożyć kancyę. Widzew - 
ska X 26 m. 4 531—3 —.3 


N= używane: Etiady Lüşschza I wszy- 
stkich kompozytorów, sonaty, repertua- 
ry, partytury i 2009 nut różnych kompo- 
zytorów za '/, wartości. Ozimiński, Kon- 
stantynowska M 10. 5371—2—zżpp 


ralnia chemiczna. Średnią 40. K. *z:ze- 
pański, 


pises przychodnia, stała i dziowczyną 
potrzebne są do wszystkiego. UL Moye- 
M 2, w restauracyi. 564—3-3 
pe (iamnik) przybłąkał się. Wiado ność 
w admiv. „Rozwoju“. 568—3—2 
Poem uczeń do introligatora I. Nə- 
wackiego, Piotrkowska M 121. 
566 --2—2 
| ócjęże dziewczyna w wieka lst 12 do 
14 do.usłagi na przychodaią. Zgłaszać 
się na ul Dłagą X95 róg ul. św, Andrzeja 
iI p'ętro m. 6. 571—d—2 


poza się mieszkania przy ulicy 
Dzie nej skłądającego się z przed ». ko- 
ju i 2-ch lub 3-ch posoi z kuchnią. ofer- 
ty proszę składać w adm, „Rozwoja* pol 
lit. M. K, 561—3—3 


aginęła karta 


ł 


pobytu na imię Zofii 


Dziewińskiej, wydana z maglstratu m 
Łodź, 530—3—8 
Jeinas karta pobytu na imię Frajdeł 
HRytki Rawet, wydana przez magistrat 
m, Łodzi. 551—9—4 


;zgtogla karta pobytu na imię Józefa 
Jarauzewskiego, wydana z magistrata 
m. Łodzi. 547—3—3 


Zagiest bilet wojskowy na imię Mishał+ 
Mazura, wydany przez naczelviką w 
Kaliszu, 556—3—3 


a.inęła karta pobytn na imię Izraela 
Feiman wydana z magistratu m. Łodzi, 
I 557—3—8 


iz 
| 558—3—3 


| - bakiek aaie ródtanracya do oddania 
U energisznenu człowiekowi. Oferty skła= 
dać w admin. „Rozwoju“ pod „Restaura- 
oya“ 565—3—1 


powodu wyjazdu magle do sprzedania 
z wyrobioną klijentelą. Długa 31, 


aginęła karta pobytu na imię Adama 
Nojek wydana z magistratu m. Łodzi. 
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KANCELARYA | 


SZKOŁY MUZYCZNEJ 


Mikołajewska Na 6!, Piotrkowska X II6 (kamienica przechodnia) 
przyjmuje w dalszym ciągu zapisy uczniów n: wszystkie iustramenty | 
rzoięte, dęte i Śniew, klasy dykcyi i dekłamacyi, lekeye rozł żose na | 
przed biednie od 9 do 2. p obiedpi: od 2 do 7, dla uczsiów ianych za 
kladów naukowych i wisrzorne od 7 dò TO. Deklamacya ad e. 8 do 9. 
Mag" Został otwarty kurs przygotowawczy za pól ceny. "SĘ 
Po ukończeniu (według $ 12 nst. szk. muz.) wydaje patenta. 


03-96-6094 


Poszukuje się do jednego z większych zakładów fabrycznych 


ZPAS mnergicznego i rzetelnego czowieła -GBEE 


do nadzorowania robót podwórzowych i jako zarzą- 
dzającego stajniami. 

Oferty wyłącznie z dobremi świadectwami uprasza się nadsyłać pod 
adresem „Rozwoju* pod literą A. Z. 1902. 354—3—3 | 


Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Lódzkiej 


niniejszym zawiadamia wysyłających ładunki, że na st. Łódź dnia 9/22 
kwietnia 1902 roku og. 10 rano na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej ustawy 
Ross. dróg żel. będą sprzedane z głośnej licytacyi niewykupione przez od- 
biorców -towary przybyłe w miesiącach: sierpniu, wrześniu, październiku 
i listopadzie za frachtami; st. Wiedeń M» 1/141 wyroby bawełniane, Szen- 
kret Ć-o B. Bergman; Cognac M 1/2278 koniak, Jules Bolle et (-0, Ro- 
hert Wergan; Altona M 1 tapety, Hans Iren et 0-0, Adolf Butschat; Ale- 
ksandrów M 14485 przetwory chemiczne, Ajentura, Rembrandt; Sosnowiec 
M 2493 skrzynki próżne, Jankowski; Ryga I M 93497, 05494, 98291 od- 
padki bawelniane, Frinland; Oranenbaum JM: 1025 rzeczy domowe, Spikow- 
ski; Radionowo Ne 1033 wyroby wełniane, Popoweow, J. Bojarski; Fellin 
M 1031 wyroby wełniane, Romancow; Częstochowa NM 4850 siarczan glinu, 
Dr. B. Zaks; Warszawa N 27600 papier, Szejn; Warszawa N-27282 wy- 
roby ślusarskie, Neiteld; Warszawa M 26220 skrzynki drewniane próżne, 
Tark; Mozyr. M 154 posp. worki stare, Rabinowicz; S+ Petersburg M 9424 
książki, Towarzystwo Oświaty; Warszawa posp. Xe 9657 szczotki, Bielski, 
Michaelis; Warszawa Ne 83976 wyroby bawelniane, Rejchman; Warszawa 
M 34940 krawaty, Jungole;. Warszawa Av 34429 galanteryjny towar, $zter- 
man; Warszawa N-35460 skóry: safianowe, Lindeman; Warszawa M 36320 
wyroby drewniane, Bocheński; Warszawa Ne 33672 towar galanteryjny, 
Szterlins; Końskie w 37380 toczak, Groskopf: Radom M 4840 cegła ogniotrwa- 
ła, fabr. Mariwib; Ufalej M 820 towar welniany, P. N. [wanow: Berezniki 
M 165-towat sukienny, I. Aleksandrow, Drabkin; Petersburg N 65523 e- 
tażerki, Wzorowa; Charków M 7939 wyroby gumowe, L. 1. Goriaczew:; 
Kupiańsk Me 866 wyroby wełniane, Fesienko; Aleksandrów M 9139 lopa- 
ty żelazne, Jezierski; Aleksandrów Ne 12803 wyroby żelazne, Ajentura-Wal= 
lia, j 
W razie gdyby licytacya w dniu wyżej oznaczonym nie doszła do ` 

skutku to powtórna i ostateczna sprzedaż odbędzie się dnia 17 (30) kwietnia 
r. b. o godzinie 10 rano. -— | 
i 


Zarząd 


Kolei Elektrycznej Łódzkiej 
niniejszem podaje do wiadomości, że d. 17 (30) marca r. b. t. j. w Nie-' 
dzielę ruch wagonów rozpocznie się o g. 12 w południe. 366—1—1 


W szkole prywatnej 
przy ul. Ewangelickiej Ne 18, 


lekcye rozpoezną się w środę dnia 2 kwietnia. Uezniowie przygotowują 
się do pierwszych trzech klas gimnazyum, szkoły przemysłowej i handlo- 
wej. Zapisy nowych uczniów przyjmoją się codziennie od g. 8 rano do 
£. 4 popołudniu. 363 - 6—1 


> 3 
ALEXANDER ZIMMER. | 
Piotrkowska 149. Piotrkowska 149. 


Sklad Sukna, Kortów i Zaklad krawiecki 
D 


pe Piotrkowska 149. 


Poleca na nadehodząey sezon wielki wybór krajowego i zagranicznego materyału na 
ubrania męzkie, uczniowskie I szyrele, sukna powozowe i bilardowe, jako też i goto- 
we garnitpry męzkie I nezniowskie palta, płaszcze po cenach nmiarkowanych; tamże 
wykonywają się oh-talnnki punktualnie i pod gwarancyą dobroci, 231—12—2 


Patenty na wynalazki -qag | 


myrabią sprzedaje wa wszystkich krajach Międzynarodowe Biuro Patentowe i Tech l- 
`i J. Brandt i G, W. Nawrocki. Właściciele firmy: A. Mihle 18. W. 
A, W. FRYDERYKOWSKA w BERLINIE, Ziołecki. 43 


Fabryki. Chomicz 


Lakładów Gazowych 


w Warszawie 
polecają swoje wyroby: 
Amoniak 
we wszystkich stopniach mocy, używanych 
w handlu; 
gwarantowanej wartości amoniaku , 
w gatunkach: chemicznie i technicznie 
czystym. 

Amoniak płynny bezwodny 


dla maszyn do ochladzania systemu Linde 


Siarczan amonu. 
Sól użyźniająca: 
Cyanek żółty 
(cyanek potasu i żelaza) gat. I 
Błękit pruski & paryski 
w kawałkach, w proszku i en pate. 
Nafta ina 
sublimowana gat. I 
Kwas karbolowy surowy 
we wszystkich stopniach mocy, 
Środki dezynfekcyjne. 
Karbolineum 
najbardziej odpowiedni środek do malo- 

" wania i konserwacyi drzewa, 
Lakier do żelaza. 
Przedstawiciel na Łódż: 

A. Schiilde 
Piotrkowska N 30. Skład tamże. 
149—8—7 
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istniejącej od 1856 roku 


Parowej Fabryki Mugztardy 
A. SCHWEITZER 


z Warszawy 


poleca Sz, konsumentom wyrób swój 
uznanej dobroci. 

Sprzedaż odbywa się w skleple wła- 
snym przy ul. Plotrkowskiej M 18, w skła- 
dzie win W-go Sprzączkowskiego oraz w 
znaczniejszych handlach towarów kole- 

nialnych. 209 6-6 


` KILKA 


llnich mieszkań 


jest do wynajęcia w Bolesławowie, 
pięć minut drogi od stacyi Andrze- 
jów. Dla obejrzenia mieszkań zwra- 
cać się można do miejscowego ogrod- 
nika. Omówienie warunków w kan- 
torze, Południowa M 10. 
338—3—3 


Obiady 


wydaje się na miasto po 50 kop. 


Nawrot Ne 8 m. 27. 


297—d—.4 


-~t 


P k j] 
elegancko umeblowany, z oddzielnem wej- 
ściem i obsługą od 1 kwłetnia do wyna- 


jęcia. Ewangelicka 7 m. 8. Zgłaszać się 
od 12 do 2. 345—3—3 


Różne mieszkania 
na Nowym Rynku M 4 i na ulicy 
Sredniej Aż 80, są do wynajęcia od 
1 lipca r. b. Wiadomość, Nowy Ry- 


nek M 4 

832—8—3 J. Haffstein. 
Sprzedaż na częściowe spłaty. 

Łóżka zwyczajne od 3 rb. 

Łóżka angielskie od 9 rh. 

Łóżka dla dzieci od 4 rb. 50 k. 

Stale na składzie 1500 łóżek, 
Wielki i jedyny wybór 

Wózki dla dzieci od 9 rb. 

Wózki dla lalek 2 rb. 50 k. 

Umywalnie, umywalki, 

Wielki wybór serwisów sece- 
syjnych, 

Szafki do łóżek. 

Kosze do węgli, przybory do 
pieców. 

Tace, maszynki do kawy, 

Garnki emaliowane, niklowe, 

; Kasetki do pieniędzy, kosztow- 

| ności, 

Wanny, wanienki, 

Kołyski, Naczynia kuchenne, 

Galanterya piśmienna, domowa, 


Kasy ogniotrwałe „Grafit“ 
POLECA 


SKŁAD FABRYCZNY 


Ako. Tow. Wł. bostyński i $-ka 


| 
| Piotrkowska 68. 
Sprzedaż na spłaty. 


36—104—22 


Przyjmę chrześcian na 


letnie mieszkanie 


z całem utrzymaniem, Mieszkanie w le- 
sie, przytem rzeka cd kolei 5 wiorst. Wia- 
domość w Łodzi, ul. Wschodnia % 44, m. 
M e, 349—3—3 


MAGAZYN OBUWIA 


1. UBKĘBSKI 


ul. Dzielna 14 
(róg Wschodniej) 

Niniejszem mam honor zawiadomić 
Sz. PP, klijentów, iż dnia 1 marca 1902 
roku otworzyłem sklep, który zaopatrzy- 
łem w wszel-iego rodzaju obuwie: ele- 
ganekie, trwałe i po moźliwie nizkich ce- 
nach. Przyjmuję także wszelkie obsta- 
lanki i reperacyę w zakresie mojego fa- 
chu. Mam nadzieję, iż Sz. PP, klijenci 
raczą nadal zaszczycać mnie swojem zau- 
faniem. Z uszauowaniem 


287—15—8 Obrębski. 


Mieszkania letnie 


umeblowane, w znanej klimatycznej miej- 

scowości przy stacyi Kamińsk D, Ż, W.W. 

Bliższa wiadomość ul. Mikołajewska 67 

m, 3 od godz. 11 — 1 io 7 weecz. lub n 

właściełelu majątku w Kłetni p. Ksmińsk. 
$ 346—3—3 


— 


| m ooe- A M z 
rzyjmuję nadrabianie pończoch. 
Ul. Mikołajewska M 59, m. 56, 
II piętro. 
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ROZWÓJ. — Piątek, dnia 28 marca 1902 r. RE 


EOIS 
Uprasza się o łaskawe wcześniejsze zamaw'ania towarów. 
L4 . i % + . =d 
$ Handel Win i Sklad Towarów Kolonialnych o 
CA 5 
= 
e ° r z 
o tz 
8 MBR ulica Piotrkowska Nr, 65, róg Benedykta. 88 S 
| TELEFON Nr. 86. œ——— —e TELEEON Nr. 86 £ 
N a LJ 
. . .. . o - . . . - . = 
q Przygotował — jak lat poprzednich — ma zbliżajace się Święta — cieszące się uznaniem Szanownej Publiczności 4 
3 
śą €Rabiapww e hkk osgzge ww MnRzZRZ z 
a l N 1) 4 but. węgierskiego wytrawnego ) i j r) © 
TE 2 but. węgierskiego łagodnego ) Caly kosz 10 butelek à 570 N z » 
mą 2 but. francuskiego (Sauternes) ) „Pół kosza 5 butelek à 3—78 e | 
Z | 2 bnt. reńskiego (Mosell) ) 0 PE o 
E M 2) 10 but. tego samego zestawienia wyższych gatunków win à 9—- ZK, © 
>, 5 but. „. y » 5 » „A 475 BĘ 5 
x i M 3) 10 ki, 1 71 » » r 1? à 13.50 3 @ £ Px 
E o but. ,, » 2 3? » „A =" = sej 
X Wielki wybór odstałych win węgierskich, reńskich, francuskich, hiszpańskich podług cennika (z ustęp- 8. 
z stweni w czasie świąt przy 10 butelkach 10 proc.) Win Szampańskich, Koniaków, Likierów, Araków i 
E zagranicznych i krajowych. Różne wód i zagraniczne, Wolfschmidta z Rygi i krajowe. Piwa i portery zagra- £ 
G niczne, oryginalne i na miejscu ściągane Konserwy w wielkim wyborze. Sery Szwajcarski, Rocquefort, Brie, 5 
s Camambert itp. Herbata własnego opakowania wypróbowanej dobroci, oraz firm. Popowa i Wogau. Kawa codzien- 
8 nie świeża. Kawior astrachański. Ryby wędzone. = 
© b: 
RÓ Wyroby cukrowe firm — Riese % Piotrowski, Abrikosow, Borman i innych. s, 
R W ogóle wszelkie towary w zakres kolonialnych wchodzące. N 
0 
EEE Siedzie beczkowe i pocztowe. HH i 
[oonan a E E AE EOE A a a heana 
M Jdynię orawdziwię dobra sodi II!  NYRBRNRNUNERUNNNNBZNNNKNRENKY 
P Ehe, nawa s Chemica Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Cerownia 
Plamo-Wywabiacz , 


33 PROSZEK 


© 
do wywabiania do 
wszelkich pilam Y l4 va czyszczenia metail 
ze wszystkich 33 czyści: 


srebro, złoto, pla- 


J. THOMASA 


g 
S 
[ef 
ulica Piotrkowska Na 79 i Spacerowa Ne 30 g 
830 r=4 pod kierunkiem pierwszorzętnego spócyallsty. = 
8 
© 
R 


SSYSOSYW 


airi nola Dostać mo U na d F ter. m edź itp. 1 Przyjmnje do prania i farbowania: garderobę męzką i damską, plusze, jedwa- 
CENA: z WSZĘ zie. CENA: | bie, aksamity, firanki białe i kolorowe, koronki, portyery itd. Czyści i far- 
a x A buje bez potrzeby prucia garderoby. Dekutyzacyą materyałów dla panów 
w ołówkach po IQ kop. 184—8— 6 Torebki 5 kop. krawców. Znpełna gwarancya trwałości kolorów Ceny możliwie nizk'e. 
w mydełkach po 20 kop. 


Reprezentacya i sprzedaż główna | ŚBRARERARBARRRREBARRBRAG RAB 


W. Kwieciński, w Warszawie, Mokotowska I6. [l ajj 7 | T | | y ‘ti i 


szaraczkowe i czarne z najlepszych materyałów 


Dla uęczni 


M. SprzączkOWSki uros s 


Hurtowy i Detaliczny 


SKŁAD WIN, 


oraz Główny Skład Herbaty, firmy 
Piotr GD rio ww” 


od lat 7—8 5.50 7.20 925 Kb. 
5 9—10 6.— Z:83 S E $ SENA 
»  13—14 7T— 9:50 IL p 


Ubrania dziecinne 


różnych fasonów dia chłopców 
Od Jat 3—4 460 5.00 550 Rb; 


Poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz- ci CEC Rap aas 6:50 s, 
pańskie, Koniaki kuracyjne, 5 wsie Mie: i zagraniczne. — Nadto uĘE M | | A S @ H M E C HL A 
t N 98. PIOTRKOWSKA Xè 98. 355 
KAWIOR. ASTRACHANS<I > 
grubo ziarnisty bez soli, Sery: Szwajcarski, Roquefort, Brie, _Camembe i ' Telefon. 


inne. Łosoś szwedzki, Sigi, Sielawy, Szproty, Sardynki, tudzież inne to- 


| a 
wary kolonialne i delikatesy. | Towarzystwo Akcyjne Browaru 


p PORTE BSE z Z 
I s i c6 
: y „ŁÓDŹ Mc] 
e ulica Milsza Wè 53 5 
2 poleca Szanównej Publiczności na nadchodzące święta, znane zę cy 
© swej dobroci piwa: Pilzeńskie jasne (w niczem nie ustępujące 4 
. A s ro wyrobom Rygskich browarów), Bawarskie jasne, Mona- * 
potrzebny do kantoru fabrycznego, Wymagane świadectwa z ukoń- chijskie ciemne. Obsialunki na powyższe gatunki piwa w 
czoniem 4 do 6 klas. Własnoręczne oferty należy składać do butelkach z hermetycznemi zatworami i w zwykłych, jakoteż wan- 
administr. „Rozwoju“ pod Xe 1157. 586-5-1 | tałkach, wykonywujemy szybko i jak najakuratniej. 
ś SA | | Telefon. 
JkosBOJIeH0 nensypow, r. Joss, 15 Mapra 1902 r. 
W tłoczni „Rozwoju*, Piotrkowska M 111. Redaktor i Wydawca W, Czajewski. 


